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..DZIENNIKA POLSKIEGO."
Z przed wojny.

Lwów 12 lutego.
Jak to ju t  donieśliśmy telegraficznie, opi­

sał b j l j  am erykański poseł w M adrycie, m r. F. 
W oodford w Army ana Navy Club wypadki, 
jakie poprzedziły w ojnę h iszpańsko-am erykańską,

„O trzym ałem  od m inisterstw a —pisze ^ o o d -  
ford — trzy zlecenia, zanim pow róciłem  do 
i t a a r y tu : pierw»,'em było żądanie spraw iedli­
wości i porządku dla Kuby, drugiem  dym isja 
jenerała  W eylera ze stanow iska głów nodow o­
dzącego wyspy do 31 października 1897 r. i 
trzeciem , zupełne uw olnienie handlu  od prze­
szkód, stw orzonych przez rząd hiszpański w 
czasie ostatniego pow stan ia." Gdyby tym  trzem  
punk tem  nie uczyniono zadość, a głownie, gdy­
by W eyler pozostał nadal w urzędzie, m iałem 
rozkaz zażądać natychm iast w ydania m oich pa­
szportów .

„Gdy te trzy zlecenia podałem  do wiado­
mości księcia de T etuan , ówczesnego hiszpań­
skiego m inistra apraw  zew nętrznych, zafrasował 
się bardzo i oświadczył mi natychm iast, te  oba­
w ia się, i t  żądanie dymisji jenerała  W eylera 
natrafi na największe trudności, gdyż rząd jest 
zdecydowany zatrzym ać go na wyspie przez 
dw a lata. G abinet konserw atyw ny tym czasem  
upadł, do steru  p rzy szed ł. znow u Sagasta i d. 
29 października 1897 r. — a więc na dw a dni 
przed oznaczonym prze*emnie term inem , jene­
ra ł W eyler otrzym ał dymisję.

„Było to  dla nas wielkiem szczęściem, gdyż 
zerw anie srosunkow  właśnie w tedy byłoby dla 
nas fatalnem . Dnia 15 lutego w porcie h aw an- 
skim wyleciał w pow ietrze nasz piękny okręt 
„Mamę*. Dano m i o tern znać natychm iast. Gdy 
18 t. m. dowiedziałem się bliższych szczegółów, 
w tedy, jak  mi to było doskonale w iaiom em , 
w arsenałach S tanów  Zjednoczonych nie było 
ani pod dostatkiem  am unicji, ani nabojów  arty ­
leryjskich. Ze względu n a  10 otrzym ałem  ścisły 
rozkaz, by czynić w szystka, co możEwe, ' żeby 
rzecz całą w strzym ać do 15 kw ietnia, nakłaniać 
do zgody, aby pozwolić unji przygotow ać się 
przynajm niej jako tako do wojny. Doniesiono 
mi, że do 15 kw ietnia poczynione będą najko­
nieczniejsze przygotowania^ chociaż nie będzie 
m o in a  w żaden soosob zaopatrzyć arm ji tak 
lądowej jak  m orskiej w proch bezdym ny. Na 
tym  ostatn im  fakcie polega też podniesione o- 
statnio przeciwko m inisterstw u wojny oskarżenie.

„Robiłem , co mogłam, i przewlekałem  sp ra ­
wę, popierany przez w ahanie się, naw et tchó­
rzostw o H iszpanów. Ale, aby powiedzieć całą 
praw dę, to m cje zadanie u trzym ania pokoju 
byłoby nitm ożliw em  do spełnienia, gdyby nie 
„w ierna, niezm ienna, szczera przyjaźń Anglji* i 
poparcie am basadora  angielskiego. W szystkie 
inni am basady nracow aly wspólnie przeciwko 
nam , stara jąc  się przeciągnąć na swoją stronę 
am basadora angielskiego, co im się na nasze 
szczęście nie udało

„Tym czasem  zbrojono się gorączkowo. Dzi­
siaj mogę powiedzieć, że pewnego dnia wyszedł 
z W aszyngtonu zapieczętowany pociąg, którego 
nadkonduktor otrcym al rozkaz jechac bez za- 
trzym ania się, nie tioszcząc się o nic. Zaw ar­
tość pociągu znana była tylko dw om  osobom  
unji. Gała przestrzeń do San-Francisco b y li 
wolna, i pociąg bez zatrzym yw ania się do tarł 
do San-Francisco, gdzie ładunek oddał parow co­
wi pędzącem u do H onolulu, stąd  do Hongkong, 
i dni? 23 Kwietnia miał adm irał D erey am uni­
cję, której nut dotychczas brakow ało. Dnia 24 
kwietnia popędził adm irał do Manilli i pierw ­
szego m aja zagrzmiały działa am erykańskie w 
zatoce man<lakiej, a icb eebo oznaczało upadek 
św iatow ego niegdyś państw a hiszpańskiego.*

D yplom atycm em i copraw da wynurzeń tego 
dyplom aty  nfzw ac nie m ożna.

Damskie kluby.
Londyn 8 lutego.

Jeden z angielskich fllozofow powiedział, że 
świat kobiecy w Anglji nie posiada wcale chęci 
do życia klubowego. Jeżeli jeszcze „żyje ten filo­
zof, to m usi sobie powiedzieć, ze nie każdą 
teorję m ożna przeprow adzić w praktyce. K lub; 
dam skie w Anglji są teraz na porządku dzien­
nym , a ^potkać je  m ożna we wszystkich dziel­
nicach Londynu.

Pierwsze miejsce w śród nich zajm uje w 
G rosreno r t. z w. „ A le ia r  dra- Club,* arystokra­
tyczny do szpiku kości Mężczyznom w stęp do 
tego żeńskiego klasztoru fin de Jiecle w zbronio­
ny dam y m ogą być w prow adzane jako goście. 
Salony obszerne i nadzwyczaj elegancko u rzą­
dzone. Na parterze dwie sale jadalne, stonki w 
nich na dwie do sześciu osób ub rane  kw iatam i. 
Na pierw szsm  piętrze przedewszystkiem  ogrom ny 
dramitgioom, salon urządzony arcyw ygodnie i 
wsoam ale. W szędzie foteliki, sofki, biureczk? i 
ciche kąciki; za nim  ciągnie się drugi salon z 
przepierzeniam i, k tóry  w ten sposób zam ienio­
ny jest w kilkadziesiąt małych pokoików na 
„wygadanie się* dwóch przyjaciółek bez św iad­
ków. Czytelnia z wysokimi fotelam i, ciszą i 
spokojem  jest najprzyjem niejszą Komnatą tego 
m ałego pałacu. Nietylko tu ta j, ale wszędzie roz­
rzucona je s t „lekka literatura*  jak  gazety, ty- 
godn:ki, żurnale itd. W  salonach przez cały 
dzień ro jno i gw arno i — strojno. W arunkiem  
nieodzownym  przyjęcia jest to, iż każda z pań 
musi m ieć kwalifikację do przyjęć u królowej. 
W kładka roczna wynosi pięć gwinei (65 zł.), a 
Każda now ow stępująca nu si prócz tego zapłacić 
wpisowe tej sam ej w /sokości. Liczba członków 
wynosi obecnie około tysiąc.

Eiegancki ,Chreen-Park-Club* na Grafton- 
street w ym aga rów nież jako  kwalifikacji przy­
jęcia u  dw oru. Cel jego jest „socjalny* i „m uzy­
kalny.* Do uiego należą księżne C hrystjanow a 
i W ikto ija  szlezwicko- holsztyńskie i księżna 
ir ib e r to w a  anhaltska. Go piątek odbyw a się 
wieczór m uzykalno-dtam atyczny przy w spółu­
dziale w ybitnych sił artystycznych obojga płci. 
Skutkiem  tego panom  w stęp dozwolony.

To sam o m am y w ,P 'o n ee r-C Iu b ’ie*, ogni­
sku „em ancypowanych.* Tylko do palarni m ęż­
czyźnie wejść nie wolno. Co czw artek odbyw a­
ją  się tutaj dyskusje polityczne i socjalne. Zało­
życielką klubu je s t zm arła mr*. M assingberd. 
której p o rtre t wisi w salonie. U brana jest po 
m ęsku. U spodu p o rtre tu  widnieje n a p is : t Love 
tky self last*■ (kochaj siebie sam ą na ostatku).

Podobnym  klubem  jest „Som m errille-G lub* 
na HanoTer-square. Jest on najpierwszym z klu­
bów  dam skich, obok niego zaś istnieje mały, 
ale z kom fortem  urządzony „Ladies Gounty 
Club* przeznaczony dla pań, przyjeżdżających 
ze wsi do miasta.

Najm łodszym , a zarazem  najbogatszym  i 
najliczniejszym klubem  domskim jest „Congress 
Club" na DoYer-street. Założony w r. 1897 liczy 
już 27U0 cztonkOw, a drugie tyle nie przyjął. 
Naieżą do niego tylko najbogatsze panie an ­
gielskie.

Liczba tych klubów  jest legjon, to też orga- 
niczara się na  podaniu  ich nazw i celów, ja ­
kim służą. I t a k :

„W riters-C lub*, klub literatek, w którym  
co piątek dają sobie andeB~vaus najw ybitniejsze 
siły Eti n c k i  . angielskie, dalej kluby rozryw ko­
we „Chester*, „ B łtb " , „Sezame*, „A lbem arle*, 
, G rosrenor Grescent* i ,V ictorian-G om m em o- 
rations-G lub*, przazniczony dla dozorczyń cho­
rych.

Przed laty 25 nikt jeszcze nie byłby się 
poważył myśleć o założeniu klubu damskiego, a 
dziś kluby damskie liczą dziesiątki tysięcy człon­
ków. Klub dam ski stał się dz>ś niew zruszoną 
instytucją, i na życie kobiet w Anglji w yw iera 
potężny wpływ. L.

Pod hasłem wyborów.
J iżeliby ktoś niezn&jąry stosunków  naszych 

chciał ze wczorajszych zebrań przedw yborczych, 
zaaranżoynnych przez kom itet „mieszczańsko- 
ladow y" sądzić o ruchu  wyoorczym  we Lw o­
wie, doszedłby do bardzo ujem nycn rezultatów . 
Pom im o to jednak  zebrania wczorajsze, t. z w. 
„dzielnicowe*, właśnie dlatego, że były pierwsze, 
zasługują na uwagę, jako typowe, według nich 
bowiem  zarysuje się przyszła akcja wyborcza.

W szczegółową c łu rak te iy stykę  tego kom i­
te tu  w daw ać się nie będziem y; wystarczy jeżeli 
powiem y, że w skład jego wchodzi t r z e c i a  
c z ę ś ć ż y d ó w .  Z kądjego  nazwa „m ieszczańsku- 
ludowego*, o tern chyba... nie wie sani kom itet.

Przejdźmy teraz po porządku wszystkie 
dzielnice: w śródm ieściu, w sali hotelu „Victo- 
ria* , k tó ra  to  nazw a m iałaby być niby sym ­
bolem przyszłego zwycięstwa, przewodniczył 
nielicznej garstce sam  prezes kom itetu p . dr. 
Eugenjusz B .ałogórski Najbliższa śródm ieściu 
dzielnica I., objaw iła swoje sym patje tak rady­
kalną pustką, że nie było dla kogo zagajać ze­
brania.

Rów nic nielicznie, bo zaledwie 17 obyw a­
teli (licząc w to i spraw ozdaw cę) zapełniło salę 
„Gwiazdy*. T ym  obyw atelom  przewodniczył p. 
R om an H ubrich. Łyczaków dzielnie się jeszcze 
spisał o tyle, że na kandydatów  postaw ił Dar- 
dzo zacnych obyw ateli i ani jednego i. dal Nie­
stety, nie m ożna tego powiedzieć o dzielnicy 
I I I , gdzie przewodniczył p Zdzisław Onyszkie­
wicz, a pioro tr/y m aii pp. J dj&n Lewicki i dr. 
Baczewski, tam  bow iem  na 32 kandydatów  za­
proponow ano 8 żydbw. Dziwić się ostatecznie 
tem u nie bardzo m ożna, tam  bowiem  żydzi są 
w większości, G harakterystycznein jest jednak 
to, że w czasie ob raa  zjawił się na sali delegat 
kom itetu r u s k i e g o  i zaproponow ał ze s tro ­
ny tego kom itetu 4 kandydatów  — między ty­
mi 3 ż y d ó w !

Nazwisk kandydatów , nie chcąc nikogo 
przedwcześnie wymieniać, nie p rdajem y.

Jeżeli we wszystkich tych czterech dziel­
nicach obrady były dość nudne i jałow e, obra­
cające się w kółku w śród wiecznie tych sam ych 
postulatów  i interpelacyj i wśród obietnic kom i­
tetu  -  które gdyby się eh ić  w połowie spełniły, 
przemieniły Lwów w istny „Eden* — to dzielnica II 
wynagrodziła słuchaczom za wszystko, prze­
m aw iali tam  bow iem  obyw atele tej m iary, jak 
obywatel Sysak — „Onufry z B ajek1- redivivus 
T u  przewodniczyłczyl prof. Łazarski, a sekre­
tarzowali pp. Lityński i Żelechowek

P an  Groehowaiski, oznajmiwszy na wstępie, 
że się urodził w o&oticj Czyszek, skonstatow ał, 
że we Lwowie jest wprawdzie trochę c i e n i o ­
w a  to ,  ale nie jest jeszcze tak źle i doszedł do 
konkluzji, że właściwie Lw ów  nie m a z czego 
być dum nym , bo nie jest żadną stolicą.

W tej dzielnicy nie staw iano żadnych k an ­
dydatów  na razie, nie powzięto żadnych kon­
kretnych uchw ał, lecz postanow iono poszukać 
naprzód porozum ienia praw ie z wszystkimi ko­
m itetam i, z w yjątkiem  miejskiego, i tę  w łaśnie 
uchwalę uważać m usim y za program ow ą k o ­
m itetu „m ieszczańsko-ludowego*, czyii innemi 
m ów iąc słowy, kom itet ten nie czuje się dorć 
na silach aby działać sam odzielnie i *zuka już 
teraz  kom prom isów , ażeby przoprzeć do rady 
m iejskiej t /c h  kandydatów  swoich, o których 
m u głównie chodzi.

K R O N I K A .
Djarjusr lwowski.
P o n i e d z i a ł e k  1? lutego
Teatr br. SLa-bka: „Cyuno de Bergarac*, ko- 

roedja. Początek o gudz 7 wieczorem.

Kalendarz. Poniedziałek (13): Katarzyny Ricci. 
Wschód słońca o godzinie 7 minut 18, zachód o 
godzinie 5 minut 12.

Konsekracja ks. prałata Józefa Pelczara na 
biskupa-sufragaoa djccezji przemyskiej odbędzie się 
prawdopooobnie 19 marca br. w Przemyślu. W ze­
szły czwartek był ks. Pelczar na audjencji u cesa­
rza. W środę odbył się w nuncjaturze apostolskiej 
proces kanoniczny informacyjny przy którym jato  
świadkowie występowali ks. Lutrzykowski i Kukliń­
ski, ze zgromadzenia Zmartwychwstania Pańskiego. 
Po złożeniu wyznania wiary przez ks. nominata, za­
prosił nuncjusz Taliani wszystkich obecnych przy 
tym akcie na obiad.

Z uniwersyietf P. Ludwik Rattler, rodem 
z Przemyśla, otrzyn ał na uniwersytecie Jagielloń­
skim stopień doktora praw.

Posiedzenie komitetu pomnika Mloktawhza. 
odbyta się wczoraj rano na uniwersytecie o godzinie 
11. rano, pJzy współudziale kilkunastu członków 
komitetu. Przewodniczy* profesor Ćwi lióski. Na 
posiedzeniu jawił się i twórca nagrodzonego pomnika, 
p. Pop:el. Na interpelację komitetu oświadczył lau­
reat gotowość dostarczenia drugiego modelu po­
mnika, w bardziej wykończonej formie. an: eli mo­
del nagrodzony. Wówczas komitet podyktuje, jakie 
z m i a n y  ni tym modelu wykonać należy, a p. 
Popiel wszystkie uwzględniwszy, wygotuje ostateczny 
wzór przyszłego pomnika w jednej trzeciej natural­
nej wielkości, poczem ostatecznie przystąp* się do 
budowy właściwego pomnika. Na posiedzeniu wczo- 
rajszem przyjęto do wiadomości oświadczenie tip. 
Duszyńskiego i Salisa z Wołynia, którzy bezintere­
sownie ofiarowują kamień na lwowski pomnik. 
W dalszej części obrad zaatanawiane się nad sposo­
bami zebrania jak największej ilości fundszów na 
pomnik. Dokona się tege zamiaru drogą składek 
na prowincji, urządzeniem wielkiego rautu w po­
ście i t. d.

Ploteczki. Opinja publicznr rozgorączkowana 
wypadkami w Kasie oszczędności, jest w wysokim 
stopniu przeczulony i skłonną do pesymizmu. Od 
soboty obiegały po mieście niepokojące pogloaki o 
lakichś wypadkach w Tc warzyatwie kredytowem 
ziemskiem, o zdefraudowanych wrzekomt sumach, 
z czem łączono nazwisko niedawno zmarłego urzę­
dnika. Opowiadano o sposobie, w jaki defraudacja 
miułe być popełnioną, o sumie (naturalnie co chwila 
wymieniano inną), a nawet o przebiegu obrad dy 
rekcji w tej sprawie. Owoż zasięgnęliśmy informacja 
w najwłaściwszem miejscu — w prezydjum towa­
rzystwa. T u  o ś w i a d c z o n o  n a m  z c a ł ą  s t a ­
n o w c z o ś c i ą ,  ż e  w s z e l k i e  p o g ł o s k i  o i l e  
d o t y c z ą  f u n d u s z ó w  T o w a r z y s t w a  k r e d .  
z i e m s k .  s ą  n a j z u p e ł n i e j  b e z p o d s t a w n e  
i n i e p r a w d z i w e .  Zwrócono także nam uwagę, 
że pogłoski te urosły prawdopodobnie na tle supeł 
□ie orywatnych i familijnych spraw śp. Włodzimie­
rza Budzynowskiego. Wobec tego postaraliśmy się o 
informację ze źródła również dobrze poinformowa­
nego gdzie ua n rzecz prżedsUwiono w sposób na­
stępujący: Sp. Włodzimierz Budzynowski miał
w swem przechowaniu prywatne fundusze, pomię­
dzy którymi były i takie, iż mógł nimi dowolnie 
rozporządzać. Z funduszów tych zużytkował istotnie 
ppwne kwoty mniejsze i zostawił ich wykaz w pa­
pierach Wobec tego rodzina zmarłego oświadczyła 
gotowość wyrównania wszelkich nalesytości obcych 
i dala odpowiednie zabezpieczenie. Do tego redukują 
się owe nieuzasadnione pogłoski, które powinne 
umilknąć, gdyż ubliżają zarć a j o  pamięć* zmaW 'go, 
jak też i szkodzi, towarzystwu, które zupełnie bez­
podstawnie wciągnięto w sferę plotek bruKOwych.

Skrzynka na listy p. N. Siennickiej przył>ta
u drzwi jej mieszkania przy ulicy Kościuszki 1. 7, 
była wczoraj przedmiotem chciwości piwnego indy­
widuum nazywaj! cego się Sawką, który obaczywszy 
w owej skrzynce list spor j  objętości, a przeczuwa­
jąc w nim pieniądze, skrzynkę ową odbił i z sobą 
zabrał. Zawiódł się arodze.

Pomysłowego oszusta przytrzymała wczoraj 
policja. Był to Mikołaj Huczyńaki, stręczyciel ildżby, 
który obiecując wyrobić miejsce Kw«kdcwi Iizćzu- 
kowi przy kamienicy ne ulicy Brajerowskiej pod 1. 
11. wyłudził od niego weksel na 309 zł., rzekomo 
dla oddania tego wekslu jako zastawu bezpieczeń­
stwa właścielce owej kamienicy Weksel ten Hu- 
czyński sprzedał natychmiast pierwszej napotkanej

osobie, a 'szczuk nie otrzymawszy oLieca>.ej służb 
rzecz całą wyjawił policji.

Dwóch handlarzy dziewcząt, operujących n 
Zamarstynowie, nazwiskiem Chaim Dau i Nuchi . 
Funes, przyłapał wczoraj ajent policyjny Gflnsbirg, w 
chwili, gdy Chauę Dreifinger, urodziwą Żydóweczkę z 
Żółkwi, jako żywy towar ekspedjewać mieli do 
Konstantynopola. Dziewczynę odesłano rodzicom, a 
obu stręczycieli osadzono w więzieniu.

Termometr wskazywał onegdaj w fołudeie 
we Lwowie 22 stopni ciepła w uońcu przy asj- 
pięic "jjszej pogodzie.

Zatarli:
S. p. Stanisława z MadejśWskicM D z i u b i ń s k a ,  

żonr sekretarza uiagistiatfa, zmarL. we Lwowie w 32 
roku życia. imię. tak młodej osoby, matki, jee„ s a w  
pr„ez się tiagiczną, a jaszcze 'agiczaiejszą staje się przez 
okoliczności, klórych byL. następstwem. V reńn zssztyn 
powracajpcej ze Szczawnicy pan' Dziubińskiej „darzy" się 
straszny wypadek: oto synek jej mały, który opari się
0 niezamknięte drzwi wagonu, wypadł w czasie jazdy. 
Matkę zaledwie powstrzymano, ażeby nie rzuciła się za 
dziecięciem, które dopiero po sporej chwili, gdy pociąg 
zdołam zatrzymać, znaleziono w stanie znpełrl bczprz; 
tomnym. Sha&zny ten wypadek był wyrokiem śmierci 
dla cierpiącej kobiety: dziecko dzięki troskliwej opiece 
przyszło do zdrowia, matka przypłaciła katastrofę tę ży­
ciom. Powszechne współczucie towarzyszy pozostałej ro­
dzinie Pogrzej odńędzie się w poniedziałek o gcdziLie 
3-ej z domu żałoby przy ulicy Kochanowskiego 1. 12.

Opera.
L o h e n g r i n ,  ta najpopularniejsza opera Wa­

gnera, to najukochańsze dziecię jego ducha, przedsta­
wione we Lwowie, ucierpiało w wykonaniu hórów
1 orkiestr/ wiele, nie tyle jednak, co TsunPauser, 
trudniej i mniej praktycznie pisany. Lohengrin me 
stawia zbytnich trudności orkiestrze, wymaga jednak, 
jak wszystka aa świecie czyBtości, czystości i jeszcze 
raz czyatości. Temu wymagania nie sprostała or­
kiestra ; wychodzi ten brąz z założenia, na jaki .
opiera się u nas każda robota. O śpiewie chórów 
wolimy nie wspominać. Wszak przyrzekliśmy cier­
pliwość i pobłażanie. Natomiast przyznać nakazu,. 
duszność, żc sola przeważnie wypadły bardzo d o b n i. 
P. Bandrowaki pojmuje bohatera znakomicie; par- 
tję tę postawić należy nieskończenie wyżej w je­
go wykonaniu, niżli partję Tannn&usera. Jest ona 
już w dziele samem jednolitsza, spokojniejsza logi­
cznie, da się też z niej, przy odpowiednich warun­
kach zewnętrznycb, intelektualnych i głosowych, stwo­
rzyć arcydzieło charakterystyki, krewię poetyczną, 
jak tego dowodem Looengrin p. Bandrowskiego.

Na drugiem miejscu stawiamy p. Kasprowicso- 
wę i p. Szymańskiego. Ortruda pierwazej godna wy­
stąpić na pierwszorzęduej scenL, arogi pojął Telra- 
munda silnie, plastycznie, wypoeażyi go w dobitne 
i gorące akcenty, czem udowodnił niepospolitego ta­
lentu śpiewaczego i dramatycznego

P. Arkl iwa (Elza) była staranną, lecz nie wszę­
dzie szczęśliwą. Sceas balkonowa, gdzie śpiewaczka 
□a zimno siliła się na ekstazę, nie wywarła należy­
tego wrażenia. Duet w akcie trzecim posiadał ustę. 
py szczere i namiętne. Dziwimy się, dlaezego wy­
mo w a ,  mimo widocznie przesadnego w y m a w i a ­
li i a, jest tak niewyraźną, że ledwie co dziesiąte iło ­
wa wycnodzi zrozumiale.

Partja króla nie należy do dobrych w repetua- 
rzu p. Jeron ina, — przynajmniej dramatycznie. Ar­
tysta, jak na króla, jest dziwnie skromny, a przytem 
wygodny. Trochę więcej majestatu i  występowania e_  
plan pierwszy należałoby zastosować. Wokalnie, jak 
zawaze, poprawny i sympatyczny, zc.ciera wrażenie 
dobrego śpiewu wzięciem się niefortunnem-

W glosie p. Paszkowskiego (herold), uiimc je­
szcze gardłowej emisji, spostrzegamy postęp w sile; 
mucyulność jego zyskała też ni. rytmiczności.

mi. so1-.

i mwm
^epertttar tea* -a!ny, W tej trze hr. Skarbka : 

D ś  w p o r'“działek „Cyrano de Bergerac*, roman 
tyczra kamedja; jutro we wtorek „Loiiengrin*, Ope­
ra ; w środę po -az pierwszy „Kontrolor wagonów
sypialDyrb*. kcmedja w 3 aktach A’ Bissona

Ze świata złudzeń*
W iek XVIII był szczególnie obfitym  w 

aw anturników  różnego rodzaju, z których naj­
słynniejszym był znany całej Europie Caglio­
stro , ów  nieustraszony zaklinacz duchów , k tóry  
zdem askow any zm arł w w ięzieniu inkwizycji 
w Rzymie. Prze", długie la ta  oszukiw il w y­
kształconych ludzi. W iernym  przyrzekał zu­
pełne odm łodzenie ich duchow nych i fizycznych 
sił za pom ocą cudownej m ikstury , z której w y­
starczało kilka kropel, aby życie przedłużyć 
o la t pięćdziesiąt Prócz tego twierdził, że może 
zmieniać konopie w jedw ab, ołów w  złoto, 
a z m ałych d jam eptów  może robić wielkie.

W urządzonych prze* siebie lożach kazał 
ukazyw ać się duchom  '  -jJrzy pomocy odpo- 
wiedniegc m edjum  pr,’ won wał aniołów  i p ro ­
roków . W  tym  celu używał dziecka, k tóre się 
nazyw ało gołębiem. Cagliostro lub jeden z w ta­
jem niczonych kładł rękę na głowie dziecka, 
chuchał na nie i nacierał m u głowę „olejem  
m ądrości*. N astępnie zam ykano dziecko w 
czemć w rodzaju  ł  łatki, gdzie m usiało patrzeć 
w rękę lub  w m iskę ze święconą wodą, pod­
czas gdy zgrom adzeni odm awiali przepisane 
m odlitw y. Duch natychm iast spływał na  dziecko; 
widziało aniołów , proroków  i inne zjaw iska, 
rozm aw iało z nim i i otrzym yw ało od nich sto ­
sowne, a często niestosow ne odpowiedzi, k tóre

i troskliw ie protokołow ano. N aturalnie, jak  to 
' zostało dowiedzionetn, dzieci te  były nap rzód  

p riez  Gagliostra inform ow ane, jak  się m ają  za­
chowywać. W iadom em  jest także, iż Cagliostro 
był zawiklany w hiistorję naszyjnika kardynała 
R ohana, k tó ra  m onarchizm ow i we Francji za­
dała taki dotkliwy cios.

Niemniej za. m ającym  aw anturnikiem  i za­
klinaczem duchów  byt zbankrutow any szynkirz  
Jan  Jerzy Scbrepfer w Lipsku. Podobnie jak 
Cagliostro um iał także zebrać dokoła siebie gro­
no ślepych zwolenników i czcicieli, do których 
między innym i należał także książę kurlandzki. 
Schrepfer opowiadał, iż znajduje się w posia­
daniu niezm ierzonych skarbów , k tóre  chce roz­
dać swoim przyjaciołom . Olbrzym , m ajątek, 
który  m iał się składać z kilku m iijonów kwitów 
podatkow ych, był według niego złożony u  braci 
B estm ann w Frankfurcie nad Menem. Ci zapy­
tan i potwierdzili: też, iż w przechow aniu u  nich 
znajduje się dobrze zawinięta i zapieczętowana 
paczka, zaw ierająca papiery. W ierzono m u tern 
więcej że swoje opow iadania stw ierdził niezbi­
tym  dow odem  przyw ołania ducha na życzenie 
księcia kurlandzkiego. W  pałacu kfięcia kazał 
wobec raiego tow arzystw a stanąć duchowi zm ar­
łego kaw alera de Saxe. W rażenie było tak po­
tężne i przejm ujące zgroza, że książę zemdlał 
a szam belan H eynitz o mało nie postradał zm y­
słów. Pom im o tego w śród zwolenników Schre- 
pfera zaczęła się budzić nieufność; zaczęli żądać 
przyobiecanych pieniędzy. Schrepfer wydalił się 
i Drazna, a potem  na przechadzce w R osen- 
thalu  w obecności tw ych najzaufańsźych uczniów

H opfengartenn i B ischofsw erdera w pakow ał so­
bie kulę w łeb

Papiery jego i  różne aparaty  fizykalne, ja ­
kie się znajdow ały w jego m ieszkaniu, miały się 
dostać w posiadanie B<schofswerdera, k tóry  po 
tym  w ypadku dostał się na dw ór berliński, a 
potem  z osławionym  W óllnerem  i ladacznicą 
h rab iną  Lichtenau opanow ał słabego i łatw o­
wiernego króla. Raz m usiał na zlecenie hrabiny 
ukazać się duch hrabiego M archji, synn kró­
la F ryderyka W Phelm a II. i hrabiny Lichte­
nau, k tóry  zm arł w bardzo m łodym  wieku, a 
przez króla był uwielbiany. Miał on przypo­
mnieć królowi obowiązk: zaciągnięte wobec h ra ­
biny 1 zacieśnić już trochę rozluźnione węzły. 
Z pom ocą takich i im  podobnych sztuczek czar­
noksięskich panow ali pietyści i polityczni in try ­
ganci na  dworze Fryderyka W ilhelm a II.

i w ostatnich dziesięcioleciach było w B er- 
liaie dosyć dużo zaklinaczów duchów , na  k tó­
rych czele stai zm arły iuż tajny reg istra to r 
H ornuug. Zgrom adzał on w swojem  m ieszkaniu 
grono w ybranych i w iernych, do którego nale­
żało kilku panów  i Julka pań z wyższych sfer. 
Zapomocą tak zw inegc ,  psychografa*, in stru ­
mentu podobnego do bocianiego dzióba, rozm a­
wiało tow arzystw o z ducham i zm arłych.

I tak pewnego dnia przyw ołał H ornung 
ducha H enryka Heinego, aby dał wiadom ość 
o swoim te-aźniejszym  pobycie.- Niesforny ulu­
bieniec muŁ1 odpow iadał na  staw iane m u pyta­
nia z taka dozą ironji i szyderstw a, że wszyscy 
byli uradow ani, gdy go z pow rotem  odesłano 
aa patrm

Szczególniejszą działalność rozwijał psyoho- 
g raf podczas wojny krym skiej, kiedy wysoko 
postaw ieni mężowie stanu i dyplom aci pytali się 
go o radę, a H ornung sam  zajm ow ał w pływ o­
we polityczne stanow iska.

C harakterystycznym  je«t koniec H ornunga, 
spow odow any jego zabobonem . Młody ciłowieKy 
który  m u służy' za m edjum , zrobił sobie w p o ­
rozum ieniu z kilku kolegami żart, iż doniósł 
H ornungow i o skarbie, znajdującym  się i po ­
bliżu Berlina H ornung  udał się natychm iast 
w tow arzystw ie przyjaciela i zw olennika na 
wskazane miejsce, aby skarb  odkopać. U zbro­
jeni w kilofy i łopaty rozpoczęli pracę o pół­
nocy, a flgiarze ukryci w krzakach, wszczęli 
piekielny hałas przy pom ocy grochu strzelają­
cego i świstawek- T o  tak przeraziło poszuki­
waczy skarbu, iż uciekli. W skutek przestrachu 
H ornung  zachorow ał i zabobon swój przypłacił 
życiem.

Szczególne a zajm ując, św iatło na  te zja­
wiska duchów rzuca optyczny w ynalazeh A n­
glika H enryka Dirksa k tórem u udało się uka­
zywanie osób, a raczej ich obrazów  tak, że wy­
glądają jak  w idm a i w yw ołują ten  sam pełen 
grozy efekt. P ierw szą próbę w tym  kierunku 
zrobił profesor P eper w londyńskim  instytucie 
politechnicznym ; wkrótce ow ładnęła ocena n o ­
wym wynalazkiem , a spry tny  dyrek to r tea tru  
Laue w H a ito n ie  kazał napisać dram at, w k tó ­
rym  widm o zam ordow anej żony p a s to r i uka­
zuje się m ordercy. Inne teatry  poszły za przy­
kładem  Li«ua.

W idm a te nie są nuzem  inoem  j a t  o b rs-

„ami osób, znajdujących się w pierwszem  zagłę­
bieniu sceny, refieesow anych przez szyby lu- 
ctrzario bez rtęci. Jeżeli się stanie ? zupełnie 
ciem nym  pokoju przed wielkiem, prostopadle u - 
staw ionem  zwierciadłem  bez rtęci i oświeci 
rw oji, osobę lam pą, natychm iart ujrzy się sw oją 
w łasną osobę po stronie przeciwległej szkłu, 
jeżeli więc z tam tej s trony  szkła znajdu ją  się 
inne osoby, np. aKiorzy a a  scenie, w tej samej 
odległości, w której stoi osoba przed lustrem , 
to ceflegsowany obraz będzie widzialny obok 
albo w śród tych osób. Gały a n a ra . składa się 
więc z olbrzymiego lustra  bez rtęci, wznoszą­
cego się w kierunku prostopadłym  z ram p ą  te­
a tru  i tw orzącym  na  scenie ukośną ścianę szkla­
ną, której częścią w skutek jej przeźroczysiości, 
częścią w skutek ciemności żaden z widzów za­
uważyć nie może. W idm a, k tóre się m ają  uka­
zać, znajdują się w pierw szem  zagłębieniu po- 
ójum , którego zasuwy są otw arte. Intenzyw ny 
strum ień  św iatła oświetla g ru p ę ; św iatło to po­
chodzi z ap ara tu  elektrycznego i na nim  też po­
lega po większej części cały efekt.

Z pom ocą tego ap a ra tu  uskuteczniane są 
zjawiska duchów i  m ożna orzypuszczać, że już 
przed dzisiejszym wynalazcą Cagliostro, Schre­
pfer i inni podobne apara ty  posiadać musieli. 
W spom niany wynalazek, tłum aczy jednak nie­
jedno z owych tajem m czych zjawisk, polegąją- 
cych przeważnie na  oszustwie lub złudzeniu.

I
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fiosBoWwo iRiinł i lani,
— Stypendjum ogrodnicze. Magistrat m. 

Lwowa rozpisuje konkurs, celem nadania jednego 
łtjpendjum w szkole ogrodniczej przy zjednocsonem 
gal. Towarzystwie dla ogrodnictwa i pszczelnietwk 
na Wulce kapitańskiej we Lwowie. Ubiegający się 
o to stypendjum, winni wykazać, że są ślubnego 
pochodzenia; po obojgu rodzicach, lub tylko po 
ojcu osieroceni; ubodzy; przynależni do gminy 
miasta Lwowa; wieku nie więcej nad lat 18 ; o 
silnej i zdrowej budowie ciała i że ukończyli czwar­
tą klasę w publicznej szkole ludowej. Kurs nauki 
stypendysty trwa zwykle cztery lata, w ciągu któ­
rych uczeń otrzymuje w zakładzie bezpłatnie pe- 
mieszkanie, wikt i odzież. Podania' wniesione być 
mają w terminie nieprzekraczclnym do 15 marca 
1899 r. do magissratu miasta Lwowa.

Interview z drem Fuchsem.
W. N. Tagblatt ogłasza rozm owę z prezy­

dentem  izby poselskiej drem  Fuebsem , który  z 
wielką o tw artością wyraził swoje zdanie o sto ­
sunkach parlam entu . Dr. Fachs przypom niał, 
iż przed zwołaniem  ostatniej sesji oświadczył 
w rozm ow ie z jednym  redaktorem , że obstrukcja 
sprow adzi konieczność zastosow ania §, 14. Ob­
strukcja, będąca negacją parlam entaryzm u, do­
prow adzić m usi do absolutyzm u. W tedy miał 
en  jeszcze nadzieję, że obstrukcja się opam ięta. 
Niestety, doszliśmy już do paragrafu  14 P re ­
zydent izby sądzi, że zwołanie izby w najbliż­
szym czasie nie m iałoby wcale sensu, bo opo­
zycja rozpoczęłaby natychm iast na nowo ob­
strukcję Sanacja wyjść może tylko stam tąd, 
skąd wyszło dzieło zaburzenia, tj. z Gzecb. Dr. 
Fucho sądzi więc, że j e d y n i e  w s e j m i e  
c z e s k i m  nastąpić może ugoda pom iędzy Cze­
cham i a Niemcami, a tem  sam em  uzdrowienie 
stosunków  w całej m onarchji. Przyznaje, że 
wobec radykalnej agitacji niełatw o Niemcom 
zjawić się w sejm ie czeskim, ale idzie tu  o rze­
czy tak doniosłe, że wszyscy um iarkow ani po­
słowie niemieccy uczynić powinni ze swojej po­
pularności ofiarę.

n lu io & ia iiM u o  1 
„Dziennika Mikinnn

Zwołanie sejmów.
Wiedeń 13 lutego. Wiener Ztg. ogłasza pa­

ten t cesarski, zwołujący sejm y; Galicji, A ustrji 
górnej, M orawji i Salzburga na 20 lutego, Dal­
macji na 22 bm ., a B u k o w i n y  na 25 bm 

Sytuacja aa Węgrzech
Wiedeń 13 lutego. W edług Budapester Cor- 

respondent odbyw ał wczoraj .k o m ite t czterech* 
zwożony z mężów zaufania rządu i opozycji, w 
dalszym ciągu rozpoczęte naradary . Członkowie 
kom itetu zdołali się porozum ieć co do n iektó­
rych punktów ; niektóre zaś nierozstrzygnięte 
dotychczas, zostały przez obie strony wzięte do 
zreform owanie Dalszy ciąg konferencji nastąpi 
pojutrze.

Budapeszt 13 lutego. R okow ania kom pro­
misowe dla sanacji położenia politycznego, od­
bywały 9ię w dalszym ciągu wczoraj przedpo­
łudniem . Przewodniczący stronnictw  opozycyj­
nych, pp. Horanszky 1 Gyoeri, i pełnom ocnicy 
rządu, br. F e je rra ry  i hr. St. Tisza, naradzali 
się nad przedłożeniem o sądownictwie kurjal- 
nem  w spraw ach wyborczych i nad  rewizją re­
gulam inu izby. Konferencja trw ała  do południa, 
nie przyszło jednak do pozytywnego rezultatu. 
Dziś, ew entualnie ju tro  pociągną się dalsze ob ra­
dy. Pojutrze nastąpi odpowiedź rządu na w rę­
czone m u wczoraj nuncjum  opozycji. Kryzys 

ybuchnie praw dopodobnie ju tro , gdyż opozycja 
zbrania się zaw etow ać dla Bacffytgo ustaw ę 

u nieodpowiedzialności posłów. Skutkiem  tego

odpowiedź rządu będzie odm ow na i nadzieja 
rychłego pokoju zostanie znów m ocno zakwe- 
stjonow aną.

Niemiecka intryga.
Londyn 13 lutego. Długie spraw ozdania 

dzienników o w ypadkach na wyspach sam oań- 
skich przypisują całą winę w ywołania ro z ru ­
chów Niemcom. Były oficer niemiecki p row a­
dził arm ję M&taafy do bitwy. K om endant k rą ­
żownika .Porpoise*  i konsul angielski poczy­
nili pierwsze kroki, aby Malietoę uwolnić z rąk  
powstańców. Konsui niemiecki s tara ł się skłonić 
zwolenników M ataafy do oporu  przeciwko wy­
lądow aniu m arynarzy angielskich. Pasażerow ie 
australijskiego parow ca .M oana*, Który wiozi 
pocztę z Sam oy do San Francisco, opow iadają, 
że kom endant s ta tk u  .Porpoise*  wydal p rokla­
mację, w której zapowiada, że jeżeli p uwaga 
konstytucyjna zostanie naruszona przez N iem ­
ców albo krajowców, to będzie bom bardow ał 
m iasto i ostrzeliwał niemiecki krążownik .F a l ­
kę*. .Porpoise*  przygotow ał się do walki, a 
Komendant statku .F alkę*  posłał oficera na po- 
kł-;d pancernika angielskiego z żądaniem  w yja­
śnień. K om endant angielski odp arł: .P ow iedz  
pan sw em u kapitanow i, żeby sobie z swoim o- 
krętem  poszedł do wszystkich djabłów . Anglik 
nie mówi nigdy tego co m yśli". Powiedzenie to 
miało ten 9kutek, iż utrzym ano powagę konsula 
angielskiego Cham bersa i przeszkodzono zam or­
dow aniu Malietoy.

Londyn 13 lutego. Z San Francisco do n o ­
szą, iż przybył tam  konsul niemiecki z Sam oy 
dr Rafifel i udaje się z ważnymi dokum entam i 
do Berlina.

Kreta-
Kanna 13 lutego. Specjalna kom isja w ypra­

cowała już s ta tu t organizacyjny dla Krety, 
który  zaw iera następujące zasadnicze punk ta :

K reta, w myśl uchw ały czterech in terw eniu­
jących m ocarstw , o trzym uje rząd autonom iczny. 
O bronę kraju  i u trzym anie  porządku porucza 
się korpusow i żandarm erji i straż? m unicypal­
nej. W szystkie wyznania są rów noupraw nione 
i m ają być jednakow o szanowane. Językiem 
urzędow ym  jest język grecki. W szystkie funkcje 
publiczne są jednakow o dostępue dla każdego 
Kreteńczyka, stosow nie do jego uzdolnienia i 
m oralnej wartości. Naczelny kom isarz ks. Jerzy 
spraw uje władzę wykonawczą przy współudziale 
odpowiedzialnych radców . I:bę  deputow anych, 
która m a zbierać się co drugi rok, stanow ią 
w ybrani przez ludność posłowie i 10 przez n a ­
czelnego kom isarza zam ianow anych mężów za­
ufania. W pierwszych dwóch latach przysługi­
wać będzie ks. Jerzem u praw o zaprow adzenia 
ustaw , potrzebnych w  zakresie sądowniczym , 
adm ini9tra yjnym , finansow ym  i wojskowym, 
oraz zarządzenia robót publicznych.

Konferencja pokojowa.
Wiedeń 13 lutego. P o li t .  G o iresp o m ten s  do­

wiaduje się z kół politycznych, ze ze wszystkich 
punktów  ułożonego przez rząd rosyjski p rogra­
mu dla konferencji rozbrojenia, może liczyć na 
w szechstronne poparcie jedynie punkt ósmy, w 
którym  m ow a o ofiarow aniu na wypadek zawi- 
kłań dobrych usług celem pośrednictw a, oraz 
o fakultatyw nym  sądzie polubow nym . W iększa 
częć innych punktów  m ałe m a tylko widoki 

!rzym ania aprobaty , a najm niej ten, w którym  
m; a o zastosow aniu konwencji genewskiej 
z r. 1864 do wojen m orskich.

T, ące się pomiędzy gabinetam i m ocarstw  
ro k o w an a  co do miejsca zebrania konferencji, 
są już na ukończeniu. Kwestja ta  rozstrzygnie 
się za dni kii. a. N ajpraw dopodobniejszy w ybór 
padnie na H a ag \

.Los von Rom*.
Wiedeń 13 lutego. F r e m d e n n la t t  otrzym uje I 

z Krom ieryza w form ie urzędowej stanowcze 
zaprzeczenie wiadomości, o przejściu pewnej '

liczby uczniów tam tejszego gim nazjum  niem iec­
kiego z katolicyzm u n a  protestantyzm  

Panika w teatrze.
Wiedeń 12 lutego. Podczas wczorajszego 

przedstaw ienia w ,V olksteatrze* przyszło do 
paniki. Podczas trzeciego ak tu  2  osoby powstały 
nagle ze swoich miejsc i opuściły szybko audy- 
torjum . Kilka innych osób uczyniło to sam o, 
a na  ten widok reszta publiczności zerw ała się 
i poczęła się tłoczyć do wyjścia. Przytem  da? 
s;ę czuć swąd w teatrze. Reżyser wyszedł przed 
kurtynę i wezwał publiczność do pozostania na 
swoich miejscach, tłum acząc jej, że nie m a ża­
dnego poważnego pow odu do trw ogi, a sw ąd 
pochodzi stąd, że jakaś kauczukowa część prze­
wodu w aparacie do oświetlania elektrycznego 
zwęgliła się z pow odu zbyt silnego p rądu . Mi- 
m oto tłok nie ustaw ał przez jakiś czas jeszcze. 
Dopiero gdy spuszczono kurtynę, a  reżyBer wy­
szedł przed nią pow tórnie i pokazał publiczno­
ści zwęglony kawałek kauczuku, panika ustala, 
a natom iast zerw ała się w teatrze burza okla­
sków. Po uspokojeniu się odbył się dalszy ciąg 
przedstaw ienia, już  bez żadnych przeszkód. 

Demonstracja bonapartystów.
Paryż 13 lutego. W  teatrze Nowym przy­

szło 7. okazji pow tórzenia sztuki .K ró l rzymski* 
znowu do dem onstracji bonapartystow skiej. B u­
kiety fjolków sypały się jak  deszcz na scenę. Pod­
czas wygłaszania ody do kolum ny, była m ała 
kon tr-dem onstracja.

Koblety-lekarki.
Berlin 13 lutego. Kanclerz rzeszy przedło­

żył już radzie związkowej projekt ustaw y, ty­
czący się dopuszczenia kobiet do studjów  m e­
dycznych. W m otyw ach powiedziano, iż ruch 
na korzyść dopuszczenia przybiera coraz wię­
ksze rozm iary i potężnieje, i że to żądanie wy­
daje się być stosow nie do istniejących dziś sto­
sunków  i w ym agań uspraw iedliw ionem . Prócz 
do stHdjów medycznych, m ają być kobiety do­
puszczone także do studjów  dentystycziiych 
i aptekarskich. K obietom  nieim m atrykulow anym , 
które dotychczas były tylko .w olnem i słucha­
czkami*, m ają być policzone przebyte sem estry. 

W sprawie' rugów
Berlin 13 lutego. Kanclerz ks. H ohenlohe 

nie odpowie wcale na interpelację dep. Johann- 
9ena w spraw ie rugów  pruskich z północnego 
Szlezwigu. Rząd rzeszy stoi na tym  punkcie, iż 
decydować w tej kwestji m o le  tylke sejm  p ru ­
ski, w którym  zresztą tę spraw ę już załatwiono.

Karnawałowa polityka.
MOnaCłlJum 13 lutego. Ogromne actizację wy­

wołało tutaj wmieszanie się rządu ,ze względów po­
litycznych* do monachijskiego karnawału. Munche- 
ner Ńeueste Nachrichten zapowiedziały ao pochodu 
karnawałowego grupę niewinnie satyryczną na dwóch 
wotach, z których jeden miał dźwigać .prądy po­
kojowe*, a drugi .kwestję rozbrojenia*. Na pierw 
szym wozie pożera olbrzymi Moskal cztery kraje, a 
mianowicie Chiny, Afganistan, Persję i Tnrcję. Drugi 
wóz przedstawia ogromny kubeł, w którym, to kłó­
cąc się, to godząc, znaleźli się przedstawiciele wszyst­
kich narodów, obradujący nad rozbrojeniem. Przed 
wozem, eskortowana przez kozaków, jedzie rószczka 
pokoju. W porozumieniu z ministerstwem spraw 
zewnętrznych i rządem zakazała policja przeprowa­
dzenia tych grup. Pokój europejski zatem uratowany.

Wiedeń 13 lutego. Odręczne pismo cesar­
skie, w ystosow ane do pierwszego prezydenta 
najwyższego trybunału  sądow ego, d raS trem ay era , 
z okazji przeniesienia go na w łasną prośbę w 
9tan spoczynku, w yraża m u najwdzięczniejsze 
uznanie m onarchy, a zarazem  zaw iadam ia o na­
daniu m u wielkiej wstęgi orderu  św. Szczepana 
z uwolnieniem  od taksy.

Cesarz zam ianow ał drugiego prezydenta 
d ra  Karola H abietinka, pierwszym prezyden­

tem  najwyższego trybunatu  sądowego, a prezy­
denta senatu  d ra  Em ila S teinbacha drugim  pre­
zydentem  tegoż trybunału.

Cesarz nadal radcy dw oru i dyrektorow i 
urzędu skarbowego w Czerniowcach, Janowi 
Kolaży, przy sposobności przeniesienia go na 
w łasną jego prośbę w stan  stałego spoczynku, 
krzyż kaw alerski orderu Leopolda z uw olnie­
niem od taksy.

Wiedeń 11 lutego. Sonn- unt Montogs-
Zcitung donosi z Litomierzyc, że w tam tejszym  
organie dra Fuokego pojaw iła się odezwa, wzy­
wająca niemieckich posłów  sejm u czeskiego do 
wstrzym ania się od obrad przyszłej sesji sej­
mowej.

Trzy żądania niemieckie m uszą być wprzód 
spełnione, zanim  posłowie niemieccy wezmą 
udział w obradach sejm u, a m ianow icie: Co­
fnięcie rozporządzeń językowych, uznanie języ­
ka niemieckiego jako państw ow ego, — i w y­
znaczenie dokładne granic dla języka niem ie­
ckiego, jako krajow ego języka w Czechach.

Wiedeń 18 lutego. Somt- und Moniags-
Zeitung donosi z R zym u, że Emil Zola bawi 
tam  pod przybranem  nazwiskiem, i że widziano 
go tam  kilkakrotnie na ulicach m iasta.

Praga 13 lutego. Narodni Listy  tw ierdzą, 
że doniesienie o pow ołaniu hr. P i n i ń s k i e- 
g o  do gabinetu jest nieuzasadnione.

W idoki, aby Niemcy uczestniczyli w sejmie 
czeskim- są b a r d z o  m a ł e .  Słychać, iż rząd 
byłby gotów  do najdalej idących koncesyj, b y ­
leby udało m u się skłonić Niomców do udziału 
w sejmie.

Praga 13 lutego. Nowy i codzienny organ 
pilzneÓ9ki donosi o sytuacji: Na Kolo polskie 
w yw ierają nacisk nietylko ze strony  lewicy — 
i to nie bez sukcesu (U ) — ale także z innej 
strony (jak iej? Pre. Red.). Znów in trygują — 
w czasie feryj parlam entarnych  — przeciw  hr. 
T h u n o w i  i już w ym ieniają naw et jego n a ­
stępcę. To wszystko oznacza zw rot na  lewo (FI).

Paryż 13 lutego. „ Ajencja Hawasa* donosi, 
że rokow ania francusko-angielskie osiągną już 
niebawem  pożądany rezultat. Rząd angielski 
zgodził się na żądanie Francji, dotyczące uzy­
skania źródeł zbytu nad Nilem. Jest nadzieja, 
że oznaczenie ew entualnych granic pójdzie już 
łatw o.

W  departam encie Sekw any w ybrany zo­
stał radykalny socjalista Bassinet senatorem , 
przeciw socjaliście BourneTille.

Paryż 13 lutego. Z Brukseli donoszą, iż ks. 
Ludwik Napoleon odwiedzi w tych dniach ks. 
W iktora, którego otoczenie rozw ija w ostatnich 
czasach jakąś tajem niczą, gorączkow ą działalność.

Paryi 13 lutego. W edle doniesienia ,,A jen­
cji H arana*  z Lille, podczas wczorajszych za­
burzeń przeciw księżom pow ybijano szyby nie­
tylko w pew nym  klasztorze żeńskim, ale też tłum  
zwrócił się przeciw innym  budow lom . I tak np, 
pow ybijano zw ierciadlane szyby w wielu kaw iar­
niach. Z anaarm erja  w ystąpiła zbrojno i areszto­
wała wiele osób.

Również wedle doniesienia ,  Ajencji H arana*  
podczas przem ow y Seba9tjanu F au ra  w , Maison 
du peuple* na tem at rozruchów  w Lille, strzelił 
ktoś z rew olw eru, raniąc jednego a jen ta  poli­
cyjnego. W skutek tego policja wkroczyła i przed­
sięwzięła kilka aresztow ań.

M adryt 13 lutego. A m basador hiszpański 
w Petersburgu  Villa Consallo podał się do dy­
misji.

Nowy Jurk 13 lutego. J. H erald donosi s W a­
szyngtonu, że senator Cage oświadczył, iż p re­
zydent kom itetu dla w ydatków  publicznych 
znacznie przecenił deficyt tegorocznego budżetu 
S tanów  Zjednoczonych. P raw dopodobnie w y­
szedł on i tego mylnego założenia, że druga 
połowa roku będzie m iała takie sam e wydatki, 
jakie były w pierwszej połowie. Tym czasem

■ -  "  t
w ydatki będą mniejsze o całe o lbrzym ie kosz3 
wojenne.

Wrocław 13 lutego. Senat tutejszego uniwer­
sytetu postanowił popierać sprawę utworzenia tutaj 
politechniki.

Wiedeń 13 lutego. Prezydent ministrów jako 
kierownik ministerstwa spraw „wewnętrznych, zamia­
nował koncepistów policji Euzebiusza T y m o w s k i e ­
go i Stsfana S i e n k i e w i c z a  komisarzami policji 
w etacie lwowskiej dyrekcji policji.* Dalej zamiano­
wał w etacie krakowskiej dyrekcji policji dra Sta­
nisława Mazurkiewicza, dra Jana Rękiewicza i Sta­
nisława Balickiego starszymi komisarzami policji.

Wiedeń 13 lutego. Ministerstwo kolei iei? 
znych przedłużyło termin dla wykończenia. budowy 
kolei lokalnej Trzebinia Skawce aż do 30 czerwca 
1899 r.

Wiedeń 13 lutego. Cesarz poruozył protekto­
rat nad zakładami dla wychowania córek oficerskich 
w H eraalr i Oedenburg, który sprawowała dawniej 
sp. cesarzowa Elżbieta, arcyksiężnej Marji Józefie, 
małżonce arcyksięcia Ottona.

Cesarz nadal jenerałowi Rudolfowi br. Merklo- 
wi, szefowi sekcji we wspólnom ministerstwie woj­
ny, przy sposobności ukończenia przez niego 50 lat 
służby i w ponownem uznaniu jego zawsze znako­
mitej, w pokoju i wojnie wyszczególniającej się słu­
żby wielką wstęgę orderu Leopolda z uwolnieniem 
od taksy.

Kisz Szell 13 lutego. Przy podejmowaniu pie­
niędzy z kasy oszczędności panował taki tłok gro­
źny, że muaiant sprowadzić bataljon piechoty 65 
pułku.

Conbay 13 lutego. Wzburzenie, powstałe po 
zamordowaniu braci Drawidów wzrasta wscutez wy 
padku, jaki miał miesce w biurze policyjnem. Kilku 
członków bandy, utworzonej przez Dauiodera i Cha 
pekara, straconych w następstwie zbrodniarzy, któ­
rzy zamordowali oficerów angielskich Randa i 
Ajerstr, miało być przesłuchanych, gdy najmłodszy 
brat Chapekara wypalił z rewolweru do szefa po­
licji, nie trafił go jednak. Chapekar chwali) się, iż 
zabił braci Drawidów, przyczem iako wspólnika 
wymienił niejakiego Ranade'a, którego też are- 
stowano.

Nadesłane.
(Rubryka ta nie poehodzi od redakcji, która też nie b ie rze  

na siebie żadnej u  nią odpowiedzialności}.

20 złr.
otrzym a ten, kto zwróci zgubioną obrączkę 

ślubną z da tą  6/X 1894 r.

Jako dobrą i pewną lokację
polecamy: 1 1 ?

4°/0 listy hlpotsozna kerenswe 
4*/**/. listy hlpeteozae 
5*/, listy hlpeteozae premiowani 
4•/, listy Tew. kredyt, zlemeklege
4V**/* Usty Benku krajewege 
4•/, llaty Banku krajewege 
5•/, eoilr s kemnnalni Banku krajewege
4'/, peiyozkę krajową 
4•/, gal. ebilgnoje preplnnoyjne 
I wszelk.e renty paAstwewe.

te sprzedajemy I kupujemy pe najdekadnlejszym 
kursie dzlenaym.

KANTOR WYMIANY
0. k. uprz. gallo. akcyjnego Bmkn hlpeteoznego.

Papiery

Podziękowanie.
W szystkim  tym , którzy raczyli onegdaj 

oddać ostatn ią usługę ś. p. H i l a r e m u  W o- 
ź n i  a s o w i ,  a przedew szystkien. przew ielebne­
m u duchow ieństw u, k tóre bezinteresow nie za­
jęło się cereuionją pogrzebow ą, przyjaciołom  i 
kolegom ś. p. zm arłego, serdeczne „Bóg za­
płać!* przesyła Rodtma.

DfiŁDSZEMft
j n i s s i a n i a  rozni&it? .

p c  l ł / s r . e r - 1 ; w y *  a r o

O ń centy pół kilo bezwonnego znako- 
“  • mi tego smalcu na pączki do nabycia 
ivlko w handlu Leenarda Seleoklege, we
i.wowie, uL Batorego 1. 2. 662

jda Jarzynkę znakomity rosyjski cukrowy 
"  groszek suszony pół kilo złr. 1.80 do 
nabycia tylko w handlu korzennym 
Leonarda Śsleoklage, Lwów, Batorego 2.

7dolay urzędnik poszukuje za miernym 
A wynagrodzeniem zajęcia popołudnio­
wego od 3 do 7 wieczorem, luh admi­
nistrację kamienicy. Łaskawe zgłoszenia : 
, Kpd* Lwów, gł. poczta restante.

Zmiana lokalu.
Skład FUfiei KoreiMick |

Towarzystwa krajowego dla handlu 
i przemysłu we Lwowie.

Z dniem 1. marca zostanie prze­
niesiony z ulicy Akademickiej na 

ulicę Halicką 1. 16. 1 —17139 v, __ I
K O N W A U E

8 sztuk w 1 wazonku po 25 ct., hjacen 
ty od sztuki po 25 ct., kwitnące ofiaruje

Ogrodnictwo Lubycza.

pgrodnlk, miłośnik i czynny pracownik, 
9  doorze polecony z pierwszorzędnych 
-t mow, żonaty, bez familji, posznkuje 
umieszczenia od 1 lub 15 marca Wy­
magania skromne. Odpis świadectw do 
usług. Łaskawe zgłoszenia przyjmie ogro­
dnik w Stróży poczta Skrzydlna. 71

„ P R IM U S "
tutki cygaretowe

i najlepszej l i l i i  ecutiej
najdoskonalszy w yroh z dotychczas 

znanych. 135 1—2

Do nabycia wszędzie!

Irrytaeye Piersiowe
KASZLE 

KOKLUSZ 
FLEGMY , ,  

BEZSENNOŚĆ
Paryż.28,ul: Beigin
w  K h a k o w ii ,  w  A p te k : 

PP Wiszniewskiego, 
Redyki, Trauczyńsklego 

W e L w o w li  w a p t :  
p p . M ik o lasch s , W ow lorsk lego , E h rb a ra  i R u ck o ra .

L w ow sk a  filja
Ton. n a je m . M y t .  * Krakowie

przyjmuje

i
i oprocentowuje po

4 od sta rocznie.
Do 2000 koron wypłaca się bez wypo­

wiedzenia. 141 1—10

Odwołanie i Przeproszenie.
Ze strony przedsiębiorstw a „Ausitrja w Paryżu* zosłaly w spraw ie zbio­

rowych podróży na wystawę 1900 r. rozesłane po Galicji odezwy i program y 
bardzo niewłaściwe, język polski obrażające, k tóre  też słusznie przez dzienniki 
ssarcone zostały. Podpisana firm a oznajm ia niniejszem , ze odezwy rzeczone 
rozesłano przez n ieszr/ęliw ą pom yłkę, bez wiedzy kom itetu nadzorczego, bez 
wiedzy naszej fi ’ oy. bez wiedzy PP. bar. Plrqueta ł Alfreda Szczepańskiego.

Podpisana firm a nrzeprasza niniejszem  za tę przykrą pom yłkę i odw o­
łuje owe niewłaściwe odezwy i program y.

Zarazem oznajm ia, że odtąd za przedsiębiorstw o wyłącznie podpisana 
firm a jest odpow iedzialną i niebaw em  w sposób właściwy, szcztgóly o zam ie­
rzonej zbiorowej podróży, do wiadomości publicznej w Galicji będą podane.

Schenker ©t Co.

Ciągnienie
nleodw oła. _iie

18 narta 1899
1. Główna wygrana 100.000 koron wartości
2. Główna wygrana 25.000
3 Główna wygrana 10.000 , ,

a wltrąeenlem ao°/p
Lasy wiedeńskie pe SO eeutów polecają: Kit* A stoff, M. Jonasz, 
M. KUrfeld, Gustaw Mai, Kormann k  Feigenmann, Samuly k  Landau, Aug.

Schellenberg i Syn, Sokal k  Lilien. 138 1—?

Przeszło 1000 guldenów rocznie
zarobić mogą ubocznie osoby ucaciwe każdego stanu, przez sprzedaż pewnego arty­
kułu, przy którym znajomość towarn nie jesi potrzebną. Oferty franco pod W . C. 
14ftfV do ekspedycji anonsów Hssseasteln A Vegler A. 6. Kolenia. Keratpondetioja

pe ozeskn. 148 1—3
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P I G U Ł K I  BLANCARDA
ŻELAZISTO-JODcm i;, niepodlf.gajacf, rozkładów

P o t w i e r d z o n e  p r z r r  P a r y s k ą  A k a d e m i e  m e d y c z n a  U d . •
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. d u o
W Krakowie w aptekach pp. Wiszniowskiego, Redyka i Trauczyńskiego.
We Lwowie do nabycia w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórs kiego i Ehrbara

^ • p i s r ^ j c i #  p r x » m y a ł  k r a j o w y
■w©»sKś$claEie.« t-ii t  ** W l  « k * i o j  o  w ^ l c l  o ?

k A n -Najt&ńszeu i uajlepszem źródłem zakupu wszelkiego rodzaju papierów  i przyborów  szkolnych i 
celaryjnycb, oraz towarów wchodzących w zakres palenia, jest sklep

W . W iounojOTfrakioprt L w ó w .  p l s c  S f a r 1*«V.i 8  -  S « » u n i k ?  w ^głs pp franlm

S k ł a d v  w ę d l i n snąjdogct się p rz y  u lloaoh  :
Teatralnej M  
H a l i c k i e !  19

Na prowincję odsełam wszelkie 
wędliny odwrotną pocztą 

zaliczka aocztową
ta
SD

stara czysta w ó d k a  żytnia bez cukru i anyżu 
. astępuje w z u p e łn o ś c i  najlepszy francuski koniak. 

Dwie butelki 5 kilo wyayła odwrotnie
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